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Pismo poświęcone sprawom Urzędników państwowych.
Wychodzi I-go każdego miesiąca.
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P r e n u m e r a t a  roczna K 4*— , półroczna K 2m— , kwartalna K I*— .
Numer pojedynczy 40  h.

O g ł o s z e n i a  (inseraty) kosztują od wiersza drobnym drukiem za 
pierwszy raz 20 h, następnie po 10 h. — „Nadesłaneu od wiersza 

drobnym drukiem po 40 h za każdy raz.

Izba panów grzebie pragmatykę.
Z p o c z ą tk ie m  g rudn ia  b. r. donios ły  te legramy,  

iż au s t ry ack a  izba p a n ó w  uchwal i ła  p ra g m a ty k ę  dla 
u rzęd n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  w p ie rw szem ,  d rug iem  i trze-  
c iem czytaniu. W ia d o m o ść  ta  m og ła  ucieszyć n ie jed ­
nego .  Kto je d n a k  s p r a w ę  zna  g runtownie j ,  ten  uchw ałę  
izby p a n ó w  musi n a z w a ć  tylko p o g rzeb an iem  p r a g m a ­
tyki. Aby rzecz  z rozumieć ,  cofnijmy się nieco wstecz .

Izba pos łów,  jak  w iadom o,  uchwali ła  zmodyf iko­
w any  pro jek t  p ragm atyk i ,  wniesiony przez m in is te rs tw o .  
P ro j e k t  ten  nie zadow oln i ł  u rzędn ików,  bo tylko w d r o ­
bnej  części uwzględnia ł  ich żądania ,  ani nie p rzypad ł  
do gus tu  rządow i ,  który  znalaz ł  w nim kilkanaście  p u n ­
k tów ,  m a jący ch  być p rz e s z k o d ą  do uzyskan ia  sankcyi .

Ł a tw o  było przewidzieć ,  że izba p a n ó w  nie s t a ­
nie po  s t ron ie  u rzędn ików ,  lecz c. k. rządu ,  że pro jek t ,  
uch w a lo n y  p rzez  izbę pos łów,  zaos trzy ,  zam ias t  go z ła­
godzić.  Mimo to u rzędn icy  p a ń s tw o w i  łudzili się, że 
izba p a n ó w  zajmie miejsce p o ś r e d n ik a  między nimi 
a r z ą d e m  i że będzie  się s t a r a ła  wszystkie  p rz e c iw n o ­
ści tak załagodzić,  że os ta teczn ie  p ro jek t  p ragm atyk i  
s tanie  się u s t a w ą  i j ak o  tako  zadowoln i  ich żądania .

Niestety ,  z łudzen ia  w n e t  prysły. P ie rw szy  re fe ren t  
p ro je k tu  p ragm atyk i  u rzędniczej  w izbie p a n ó w ,  h rab ia  
Pace ,  złożył go czem  rychlej w komisyi,  o św iadcza jąc ,  
że nie m oże  działać w b r e w  in te resom  s t a n u  u rz ę d n i ­
czego i sw o im  w ła sn y m  p rzek o n an io m .  T o  już  daw a ło  
p e w n e  pojęcie  o nas t ro ju ,  jaki p a n o w a ł  w komisyi 
u rzędniczej  izby p a n ó w  w o b ec  p ro je k tu  pragmatyki . . .

W miejsce hr. P ace  zos ta ł  w ybrany  re fe re n te m  
p rag m a ty k i  b a r o n  Gzedik i on sp recyzow a ł  ją z ca łą  
dok ładnośc ią ,  lecz w k ie ru n k u  u jem n y m .  Z aos t rzy ł  p r o ­
je k t  jeszcze  więcej,  niż tego sw ojego  czasu  d o m a g a ł  
się rz ą d  od  izby posłów. T r z e b a  rzeczywiście  wielkiej 
odwagi ,  aby w czasach  k a ta s t ro fa lnych  przesi leń  w p a ń ­
stwie,  ekonom icznych  i poli tycznych, wystąpić  p rzeciw 
u rzęd n ik o m  w tak  nieżyczliwy i w p r o s t  srogi sp o só b .

P rz y p a t r z m y  się bliżej re fe ra tow i  ba r .  Czedika.  Go 
do formy skróci ł  pro jek t ,  uchw a lony  przez  izbę pos łów ,  
o c z w a r tą  część p a rag ra fó w .  Go do treści wycisnął  n a  
nim p ię tno  j a k  najdale j  idącej reakcyi.

Przedew szys tk iem ,  w b rew  uchw ale  izby pos łów ,  
p o s t a n a w ia  p ro je k t  i zb /  p a n ó w ,  że p ra g m a ty k a ,  w r a ­
zie s t a n ia  się u s t a w ą ,  nie będzie  działała,  w s tecz  od  1.

l ipca 1912, lecz dop ie ro  od najbl iższego p ie rw szego  dnia  
m ies iąca  po jej sank cy o n o w an iu .

Po  w tó re ,  za t rzym uje  „ junk t im "  pomiędzy  u c h w a ­
leniem p ragm atyk i  i n o w y ch  p o d a tk ó w ,  ' z  czego tylko 
d r o b n a  część posz łaby  n a  podw yższen ie  p łac  funkcyo­
n a ry u s z ó w  p a ń s tw o w y c h .  O bos t rzen ie  to ,  j a k  w y k a z u ­
je m y  w in n e m  miejscu,  j e s t  n ie p o t rzeb n e ,  bo p o d w y ż k a  
na  p łace  fu n k cy o n a ry u szó w  p ań s tw o w y ch ,  w razie  u c h w a ­
lenia pragmatyki ,  nie wynios łaby  4  mil ionów rocznie,  
więc n a w e t  kilkakroć większy  w y d a te k  znalaz łby p o ­
krycie w n adw yżkach  kaso w y ch .  Izba p a n ó w  j e d n a k  
o t e m  słyszeć nie chce.

W  sp raw ie  koalicyi u rzęd n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  bar .  
Gzedik wcale  nie zada ł  sob ie  t ru d u ,  aby różnicę  z a p a ­
t ry w a ń  między komisya  izby p o s łó w  a  r z ą d e m  w y r ó w ­
nać.  Za ła tw ił  sie z ta  kwesty  a ba rd zo  k ró tko  —  prze-c l  j  c r

kreśl ił  wszystkie  p o p ra w k i  izby pos łów ,  n a to m ia s t  w s t a ­
wił o d n o śn y  p a r a g r a f  w b rzm ien iu  p ie rw szego  p ro jek tu  
r z ą d o w e g o .

Nieznaczne  p o lepszen ia  w czasow ym  awansie ,  
u ch w a lo n e  przez izbę pos łów,  n a w e t  te, n a  k tó re  r z ą d  
się zgodził, zos ta ły  w izbie p a n ó w  bezwzględn ie  s k re ­
ślone.  P o d n ies io n o  także s to p ień  kwalinkacyi z „ o d p o ­
wiedniego" n a  „dobry" ,  j ako  w a ru n e k  czasow ego  p o ­
sunięcia  w płacy, choć tego rz ą d  w swoim p ie rw o tn y m  
projekcie  nie w ym agał ,  ani w izbie p o s łó w  takiego z a ­
os t rzen ia  nie żądał. . .  Z a t rzy m an o  kary  p ien iężne  i o d ­
rzu co n o  sum aryczn ie  wszystkie  petyeye, k tó re  wpłynęły  
do izby p a n ó w  o posunięc ie  do wyższej g rupy  poszcze ­
gólnych kategoryj  urzędniczych .  W o g ó le  z petycyj nie 
zos ta ła  ani j e d n a  zuży ta  na  korzyść  u rzędn ików  p a ń ­
s twow ych .

N a to m ias t  r e fe ren t  izby p a n ó w  okaza ł  się ł a s k a w ­
szym dla  u rzędn ików  od VIII. do VI. rang i  o tyle, że 
w p r o w a d z a  czterolecia ,  zam ias t  pięcioleci,  a schlebia  
na jw yższym u rzęd n ik o m  od I .— V. rangi  p o s t a w io n ą  re- 
zo lucyą,  by także  ich pobory  zostały  „s tosow nie"  p o d ­
wyższone ,  nie wyłączając  z a p e w n e  e m e r y tó w  tych k a ­
tegoryj,  z k tó rych  się sk ład a  co najmnie j  80 p ro c e n t  
cz łonków izby p a n ó w .

W reszc ie  uchw alen ie  p ragm atyk i  ogólnej ,  a  raczej  
wejście  jej w życie, uza leżn ia  izba p a n ó w  od  u c h w a ­
lenia  p ragm atyk i  d la  osób  s t a n u  sędziowskiego, k tó r a  
p o d  w zg lędem  m a te rya lnym  m a  być z p ie rw sz ą  w łącz ­
ności. . .
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T ak i  to  p ro j e k t  p ra g m a ty k i  uchwal i ła  izba p a n ó w .  
Obliczony j e s t  z góry n a  odrzucen ie  p rzez  izbę pos łów ,  
do  k tó re j  te raz  wróci,  a o co się p o s t a r a j ą  s to w a rz y ­
szen ia  urzędnicze ,  bo lepiej nie mieć żadnej  p r a g m a ­
tyki, niż taką,  j a k ą  uchwal i ła  izba  p a n ó w .  T e m  s a m e m  
o s ta te c z n e  uchw alen ie  p rag m a ty k i  będzie  n a  długi czas 
p rzygw ożdżone ,  o co się r ząd o w i  w idocznie  g łównie  
rozchodzi ,  więc tego d o k o n a ł  p rzy  p o m o c y  sobie  o d ­
dane j  izby p a n ó w  —  bez w ciągan ia  n a w e t  w tę  sp raw ę  
kwes ty i  sankcyi,  k tó r a  w  o b e c n e m  s t a d y u m  n a w e t  w r a ­
c h ubę  nie wchodzi . . .

T ak ie  p o s t ę p o w a n ie  z u rzędn ikam i  p a ń s tw o w y m i  
w  okresie  ciężkich przesi leń,  jakie  p a ń s t w o  przechodzi ,  
j e s t  czynem  lekkom yś lnym  i m o że  d o p ro w ad z ić  do zgu­
bnych  konsekw ency j .

Sprawozdanie z wiecu wiedeńskiego.
W  dniu  19-go l i s to p ad a  bież.  r o k u  odbyło  się 

w  hali ludow ej  w iedeńsk iego  r a tu s z a  o lbrzymie  zg ro ­
m ad zen ie  d e leg a tó w  s to w arzy szeń  urzędniczych ,  w k tó -  
r e m  b ra ło  udz ia ł  około 6 .000 osób ,  r e p re z e n tu ją c y c h  
50 .000  u rzędn ików .  P o n ie w a ż  h a la  r a t u s z o w a  tak  wiel­
kiej liczby u czes tn ików  nie m o g ła  pomieśc ić ,  więc r ó ­
w nocześn ie  u rz ą d z o n o  drugie  zebran ie ,  z tym  sam ym  
p ro g ra m e m ,  w a r k a d a c h  r a tu s z a  i sąs iedn ich  ub ika-  
cyach.

N a  p o r z ą d k u  dz iennym b y ł y : p r a g m a ty k a  s łuż­
b o w a ,  a w a n s  czasowy i podw yższen ie  d o d a tk ó w  akty-  
walnych .  N a  wiec przybyli  pos łow ie  do rady  p a ń s t w a : 
dr. W a b e r ,  dr. Heilinger,  E rb ,  dr. Pollauf ,  dr.  Neu-  
m a n n ,  F r i e d m a n n ,  Volkert ,  Muller, dr.  Bodirsky  i P an tz .  
N ieobecność  u s p r a w ie d l iw i l i : b u rm is t rz  dr. N eum ayer ,  
pos łow ie  W e d r ą ,  Haril ,  H o lm a n n ,  Hoik, P e r n e r s to r f e r  
i M ax-W inter .

P rzew o d n iczący m  wiecu w y b ra n o  p re z y d e n ta  zwią­
zku u rzęd n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  z akadem ick iem  w y­
ksz ta łcen iem ,  p ro fe s o ra  u n iw e rsy te tu ,  d ra  W o l k o w a .  
T e n ż e  p o d n ió s ł  w zagajeniu,  że r z ą d  nie powin ien  d łu ­
żej igrać z n ę d z ą  u rzędn ików  p a ń s tw o w y c h .  Należy 
ubo lew ać ,  że izba  p a n ó w  s m u tn e  po łożen ie  u rz ę d n i ­
ków  p a ń s tw o w y c h  jeszcze  p ragn ie  zaostrzyć.  Urzędnicy  
p a ń s tw o w i  chcą  p ra c o w a ć  i służyć w iern ie  i uczciwie 
in te re so m  p a ń s tw a ,  atoli ż ąd a ją  n a ty ch m ias to w eg o  i b e z ­
w a ru n k o w e g o  w p ro w a d z e n ia  p rag m a ty k i  s łużbowej .  
Inacze j  m o g ą  n ade jść  s m u tn e  k o n sek w en cy e .

N as tępn ie  udzielił głosu g łó w n e m u  re fe ren tow i ,  
F ry d e ry k o w i  G r a b s c h e i d o w i .  T e n ż e  dłuższy,  r z e ­
czowy w y w ó d  zakończył  n a s t ę p u j ą c o : S en ty m en ta ln i  
obyw ate le  p a ń s t w a  w e z m ą  n a m  to m oże  za złe, że 
w łaśn ie  w tej chwili ze sw o ją  s p r a w ą  w ychodzimy 
p rz e d  fo rum  publiczne.  T a k  j e d n a k  być musi ,  bo  n ę ­
dza  n a s z a  dosz ła  do os ta tecznego  k re su .  Jeżeli s z u ­
k a m y  jej przyczyn,  to są  niemi trzy c z y n n ik i : wielcy 
ag ra ryusze ,  wielcy kapitaliśc i  i w y so k a  b iu rok racya .  
P ra g m a ty k a  s łu żb o w a  nie j e s t  ż ą d an iem  j e d n o s t ro n n e m ,  
pa r ty jnem ,  lecz kw es tyą  ludow ą.  Od dziesięciu la t  p o ­
gorszyło się położenie  całej ludnośc i  w sk u tek  d ro ży ­
zny. W y s o k a  b iu ro k racy a  zaoszczędza  m im o to z k re ­
dytów,  uchw alonych  p rzez  p a r l a m e n t  n a  p łace  u r z ę ­
dnicze, przesz ło  sześć mil ionów k o ro n  rocznie .  Z a p o ­
w ia d a n a  r e f o r m a  adm in is t racy i  n a  t e m  m a  polegać,  że 
będzie  p r z e p r o w a d z o n e  zmnie jszenie  liczby sił r o b o ­

czych bez względu n a  ilość pracy .  A w a n s  czasowy,  
k tó rym  się błyska u rzęd n ik o m  p a ń s tw o w y m  jakby  wiel- 
kiem d o b ro d z ie j s tw e m ,  właściwie  nie j e s t  ż a d n e m  m a -  
te ry a ln em  po lepszen iem  bytu .  Minister  pow iedz ia ł  raz  
we w łaśc iw em  miejscu,  że s tosunki  u rz ę d n ik ó w  p a ń ­
s tw o w y ch  są  chwiejne ,  są  p o d o b n e  do p o d n o sz e n ia j s i ę  
i o p a d a n ia  fali. U rzędn ic tw o  p ragn ie  j e d n a k  sw oje  ^ży­
cie op rzeć  n a  pew ne j  d rodze .  Urzędnicy p a ń s tw o w i  
p rze t rzymal i  w ciągu ubiegłych la t  p raw dz iw y  okres  
m ęczeń s tw a .  T o  się już  raz  skończyć  musi.

Dr. W a b e r  om aw ia ł  skutki a w a n s u  czasow ego .  
T e n ż e  za t rzym uje  s t a tu s  z r o k u  1906 bez zapo b ieże ­
nia  drożyźnie.  Z p rzyznanych  k re d y tó w  czynią  m in is t ro ­
wie oszczędnośc i ,  k tó re  rok  roczn ie  p rz y n o s z ą  miliony. 
Izba p o s łó w  p o d  ty m  w zględem  także  nie j e s t  w o ln a  
od  za rzu tów ,  a lbow iem  d y s p o n o w a ła  n a s tę p n ie  w te n  
sp osób  poczyn ionem i  oszczędnośc iami,  bez  zw rócen ia  
uwagi  rządowi,  że w dzisiejszych drogich czasach  w ten  
sp o s ó b  nie p o w in n o  się oszczędzać ,  bo  p rzez  to k rzyw ­
dzi się u rzędn ików .  R z ą d  aus t ryack i  nie m a  p r a w a  n ad  
u c h w a ła m i  p a r l a m e n tu  przechodzić  do p o rz ą d k u  d z ien ­
nego. P a n u je  b ra k  poczuc ia  sprawiedl iwośc i .  Ju n k t im  
z r e fo r m ą  f in an so w ą  nie j e s t  abso lu tn ie  dopuszcza lne .  
R z ą d  n a  po lepszen ie  by tu  swoich  funkcynaryuszów  n a  
p o d s t a w ie  now ej  p ragm atyk i  p o t r zeb u je  tylko 3,878.057 
k o ro n  więcej,  niż obecnie ,  więc zwiększony w ten s p o ­
sób w y d a te k  m o że  ba rdzo  ła tw o  pokryć  z n ad w y żek  
kasowych.  Go się tyczy wysokości  d o d a tk u  ak tyw al-  
nego,  to tenże  pow in ien  o d p o w ia d a ć  nie ilości l u d n o ­
ści, lecz s to su n k o m  m iejscowym .

W reszc ie  u c h w a lo n o  je d n o g ło śn ie  n a s t ę p u ją c ą  r e -  
z o l u c y ę  m a n i f e s t a c y j n ą :

„ O d p o rn e  s t anow isko  izby p a n ó w  przec iw  p r o ­
jek tow i  p ragm atyk i  s łużbowej  s p o w o d o w a ło  w całym 
s tan ie  u rzędn iczym  monarch i i  austryackie j  o g ro m n e  
w zburzen ie .  P o d c z a s  gdy wszyscy urzędnicy  kraju,  
gmin, wielkich i małych  p rzeds ięb io rs tw ,  węgierscy 
i bośn iaccy  urzędnicy  p a ń s tw o w i ,  oficerowie i gażyści 
w ojskow i  jako  też nas i  u rzędnicy  kolejowi nie tylko 
zn a jd u ją  się w pos iadan iu  przez  u rzęd n ik ó w  p a ń s t w o ­
w ych p o ż ą d a n e g o  a w a n s u  czasow ego ,  lecz także  w uży­
w an iu  wyższej płacy,  d o d a tk ó w  rodz innych  i droży-  
źn ianych  i podw yższeń  k w a te ro w eg o ,  pędzi  się a u s t ry a ­
ckich u rzędn ików  p a ń s tw o w y c h  w objęcia  rozpaczy . . .  
U rzędn ic tw o  aus t ryack ie  uzna je ,  że u t r a t a  jego  p r a w a  
koalicyi zachęci rozm ai tych  publ icznych i p ry w a tn y ch  
p rzed s ięb io rcó w  do takiego sam ego  p o s t ę p o w a n ia  w obec  
swoich funkcyonaryuszów .  Do tego ro d z a ju  zdrady  
w o b ec  wszys tk ich  w olnom yś lnych  w spó łobyw ate l i  u r z ę ­
dn ic two  nigdy nie d o p u ś c i ; w zyw a racze j  ca łą  pub l i ­
czność,  z a s tę p có w  wszystkich p raco b io rcó w ,  a p rz e d e -  
w szys tk iem  p o s łó w  wszystkich partyi,  aby  u rz ę d n ik ó w  
w w alce  o m o ż n o ś ć  egzystencyi poparli . . .  Urzędnicy  
p a ń s tw o w i  d o m a g a ją  się od  r z ą d u  i p a r l a m e n tu  n a ­
tychm ias tow ego  za ła tw ien ia  p rag m a ty k i  s łużbow ej  przy 
z a w a ro w a n iu  p r a w  s tan o w y ch  i obywatelskich ,  dz ia ­
łan ia  a w a n s u  czasow ego  w s tecz  od  1-go lipca bież. 
roku ,  wreszcie  pod w y ższen ia  d o d a tk ó w  akty w alnych" .

Na  t e m  p r o g r a m  wiecu zos ta ł  w yczerpany ,  a  z a ­
m ie rz o n a  przez  jego  uczes tn ików  d e m o n s t r a c y a ,  w s k u ­
tek  o p o ru  policyi, sk o n sy g n o w an e j  p rz e d  r a tu sz e m ,  nie 
dosz ła  do skutku.. .



REFORMA URZĘDNICZA 8

Nie wolno demonstrować!
O becne  w o jen n e  czasy,  p o łączo n e  z o g ro m n e m  

przes i len iem  f in an so w em ,  w yw ołu ją  w ś ró d  u rzędn ików  
i ich rodz in  —  lęk i p rzes t rach .

U rzędn ik  w niosku je  całkiem p r o s t o :  jeżel i  dziś 
nie mogę  z mojej pensyi u t r zy m ać  rodziny, lecz p o p a ­
d a m  w coraz  większe długi — co się s tan ie  w razie 
wojny, gdy wszystkie  ś rodk i  życia szalenie podroże ją ,  
a w yschną  ź ró d ła  k r e d y t u ?

Jeżeli kiedy, to właściwie w  tych czasach  n ie p e w ­
nych, b rzem ien n y ch  w n a s t ę p s tw a ,  nie  da jące  się p r z e ­
widzieć ani obliczyć, r z ą d  pow in ien  w ys tąp ić  z p r o j e ­
k tem  bezzw łocznego  po lepszen ia  p łac  urzędniczych,  
choćby tylko w r a m a c h  czasow ego  awTansu ,  ok reś lo ­
nych o s ta tn im  p ro je k te m  p rag m a ty k i  urzędniczej ,  
u ch w a lo n y m  przez  izbę pos łów .

T a  też  t r o s k a  o n iep ew n e ,  a  na jbl iższe  ju t ro  
i lekcew ażen ie  p rag m aty k i  przez  c. k. r z ą d  była  p rzy ­
czyną zw ołan ia  wiecu u rzęd n ik ó w  p a ń s tw o w y c h ,  który 
się odbył  we W iedn iu  w po łowie  zeszłego miesiąca .

Przybyło  n a ń  6 .000 de lega tów ,  bo  więcej z p o ­
w o d u  nędzy  p rzybyć  nie mogło .  Atoli  już  t a  s a m a  
cyfra 6 .000 wiecujących  i p ro te s tu jący ch  była o lbrzy­
mim g łosem  p rzes t rog i  p o d  a d r e s e m  cen t r a ln e g o  rządu ,  
k tóry  od tylu la t  zw leka  o s ta teczn e  za ła twien ie  p r a g ­
m atyk i  u rzędniczej ,  choćby  tylko polepszenie  by tu  m a-  
te rya lnego  n a  p o d s ta w ie  czasow ego  a w a n su .

Nie była  to chęć w yw arc ia  n a  r z ą d  te r ro ru ,  bo  
jakżesz  s łaby  i g łodny m o że  t e r ro ry z o w a ć  silnego i s y ­
tego ? Z re sz tą  urzędnicy  nie m a ją  żadnych  ś ro d k ó w  
te r ro ru ,  z k tó rym i  rząd  musia łby  się liczyć.

I cóż dz iw nego ,  że tę p a rę  tysięcy u rzęd n ik ó w  
chciało po  sk o ń czo n y m  wiecu odbyć  p o c h ó d  d e m o n ­
s t racy jny  po  R in g s t r a s s e ?  Czy p o c h ó d  te n  był t e r r o ­
rem ,  czy gwałcił  p r a w a  ? Czy mógł  być dla  p a ń s t w a  
i r z ą d u  n iebezp ieczny?

Bynajmnie j .  Urzędnicy  chcieli tylko zwrócić  n a  sie­
bie uw ag ę  najwyższych sfer i opinii publicznej ,  że się 
im z a p ra w d ę  źle dzieje,  skoro  m uszą  n a  ró w n i  z r o ­
bo tn ikam i  d e m o n s t r o w a ć .  Był to n a tu r a ln y  wylew serc  
urzędniczych,  p rzepo jonych  żalem i goryczą,  t r o s k ą  
o z łowrogie  ju t ro .

Dla tego  też użycie policyi, aby zagrodzi ła  u r z ę ­
dn ikom  drogę  do dem ons t racy i  i ich rozprószy ła ,  m u ­
siało s tan  urzędniczy  s rodze  do tknąć .  S tan  urzędniczy,  
mimo nędzy,  g łodu  i upokorzen ia ,  k tó re  n ęd za  i głód 
za sobą  pociąga ją ,  m a  w sobie wielkie poczucie  go­
dnośc i  z aw o d o w e j .  Urzędnicy nie są  zdolni do w y­
p ra w ia n ia  ekscesów  ulicznych, a  już  to sam o,  że 
chcieli d e m o n s t r o w a ć ,  było z ich s t rony  wielką ofiarą,  
w y m u s z o n ą  rozpacz l iw ą  sytuacyą.

S ko ro  w ś ró d  takich w a r u n k ó w  rząd  użył przec iw  
swoim funk cy o n a ry u szo m  policyi, to tem  najwięcej  s o ­
bie uchybił  i w ykopa ł  między so b ą  a u rz ę d n ic tw e m  
głęboki przedział ,  k tóry nierychło m oże  być zasypany.  
Na nic przydały  się dalsze zapew nien ia  r z ą d u  o ży­
czliwości d la  s t a n u  urzędn iczego  z zas t rzeżen iam i  p r z e ­
ciw te r ro ro w i  z dołu,  o czem z resz tą  m ow y nie było —  
g łęboka  rana ,  z a d a n a  s tanow i  u rzędn iczem u,  tak  szybko 
się nie zagoi.

Urzędnicy,  przygnębieni  nędzą ,  py ta ją  r z ą d u :  j a ­
kąż w inę  popełni liśmy, że tak  srogo z nam i  się o b s z e ­
dłeś,  nasz  s ta rszy  bracie,  bo  przecież  i my r z ą d  tw o ­

rzymy ! Cóż więc m a m y  uczynić,  aby  nie zginąć z g łodu  
z naszem i  ro d z in a m i?  W  jak i  s p o s ó b  m a m y  oddziały­
w ać  na  sfery decydujące ,  by spełni ły  n a s z e  sk ro m n e  
żądania ,  skoro  n a m  nie wolno się chwycić n a w e t  tak  
n iew innego  ś rodka ,  jak im  j e s t  d e m o n s t r a c y a ?

Zaiste ,  w  zakazie  u rz ą d z e n ia  d e m o n s t r a c y i  u r z ę ­
dniczej mieści się o g ro m n a  t r a g e d y a  s ta n u ,  n a  k tó ­
rym  się op ie ra  siła i p o tę g a  p a ń s t w a  —  mieści  się 
w nim ca ła  n icość  p r a w  urzędniczych  i b e z n a d z ie jn e  
tego s t a n u  położenie .

Nie w o lno  d e m o n s t r o w a ć ! N a to m ia s t  w olno  mil­
czeć i ginąć z g łodu.  Więcej p isać  nie m ożem y —  
p o d  g rozą  konfiskaty. Niechaj więc resz tę  czytelnik s o ­
bie w e  własne j  duszy  d o śp iew a .

Uspokojenie urzędników.
Nędzę materyalną urzędników państwowych stara się 

rząd zaspokoić od czasu do czasu ogłaszanymi artykułami 
pism urzędowych, w których zapewnia ten stan o swojej 
życzliwości i wykazuje, ile trosk ponosi dla jego dobra. 
Enuncyacye te przebrzmiewają bez echa wśród urzędników 
państwowych, bo już mieli niejednokrotnie sposobność po­
znać się na ich wartości, to jednak nie rozczula rządu 
i nie zniewala go choćby tylko do szukania innych dróg 
uspokajania urzędników. Tak i teraz, skoro tylko zakończył 
się wiec urzędników państwowych we Wiedniu, zaraz po­
jawia się w „Kor. W ilhe lm “ następująca „uspokajająca* 
enuncyacya rządu:

„Dnia 22. listopada b. r. odbyła się w ministerstwie 
spraw wewnętrznych konferencya posłów parlamentarnych, 
należących do rozmaitych grup politycznych, z ministrem 
spraw wewnętrznych, dr. Heinoldem, ministrem finansów dr. 
Zaleskim, ministrem wyznań i oświaty dr. Hussarkiem i cz łon­
kami komisyi parlamentarnej dla spraw urzędniczych. Jej 
celem było obmyślenie środków, aby pragmatyka, z korzyst­
nymi dla urzędników państwowych zmianami, jak najprę­
dzej mogła wejść w życie.

W dyskusyi podniesiono zażalenie z powodu odwleka­
nia tej piekącej sprawy, braku stanowczości i odporności 
rządu przeciw zakusom ze strony izby panów, zaprowadza­
jącym w pragmatyce zmiany na gorsze. Posłowie ubolewali, 
iż rząd trwa przy junktim pomiędzy uchwaleniem pragma­
tyki i nowych podatków. Gdyby jednak rząd trwał na tem 
stanowisku, byłoby jego obowiązkiem starać się o najrych­
lejsze przeprowadzenie planów finansowych. Domagano się 
od rządu wyjaśnień, w jaki sposób zamierza zapobiedz nę­
dzy urzędników, jeżeli nowy plan finansowy, choćby tylko 
ze samych względów technicznych, nie da się w parlamen­
cie rychło przeprowadzić.

W  debacie wzięli udział obecni trzej ministrowie. Z a ­
znaczyli następujące stanowisko: rząd stara się uczciwie 
i usilnie pragmatykę szybko przyprowadzić do skutku. Uznaje 
stanowczo i całkowicie, że nędzne położenie gospodarcze 
stanu urzędniczego wymaga pomocy Jest zrozumiałem, że 
najpierw trzeba się postarać o środki na pokrycie zamie­
rzonego trwałego wydatku, co pociągnie za sobą z innemi 
zarządzeniami wydatek roczny w kwocie 30 milionów ko­
r o n —  ponieważ taki wydatek w granicach dotychczasowego 
budżetu nie może się pomieścić. Dlatego nie jest uzasadniony 
zarzut, jakoby rząd sztucznie i niepotrzebnie wytworzył j u n ­
ktim z nowemi przedłożeniami podatkowemi; to jest wska­
zane przymusem stosunków. W  dzisiejszem omówieniu nie
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rozchodzi się o podnoszenie rekryminacyi, lecz o wynale­
zienie stosownych dróg, aby pragmatykę wcześnie w życie 
wprowadzić. Rząd prosi przeto partye parlamentarne izby 
posłów, aby ze wszystkich sił były mu pomocne w tym kie­
runku, iżby jeszcze w tym roku pragmatyka stała się ustawą, 
naturalnie z równoczesnem obmyśleniem na nią stosownych 
środków pokrycia. Jeżeli się z powodu uchwał komisyi izby 
panów jej samej, a pośrednio i rządowi czyni zarzut, to 
należy zaznaczyć, iż izba panów jest w parlamencie równo­
rzędnym czynnikiem z izbą posłów, wobec którego rząd za­
jął  właściwe stanowisko, o ile już w izbie posłów nie uznał 
poszczególnych uchwał jako niemożliwych do przyjęcia. Go 
się zaś tyczy przez kilku posłów omawianego wzburzenia 
wśród urzędników z powodu niedojścia do skutku polep­
szenia bytu, to rząd nie może ustąpić przed naciskiem or- 
ganizacyj urzędniczych, mimo to będzie się starał o polep­
szenie doli urzędniczej. Dołoży wszelkich sił, aby przyszło 
w obu izbach rady państwa do zgody na przedłożone pro­
jekty finansowe, bo te są głównym warunkiem wejścia w ży­
cie nowej pragmatyki s łużbowej“.

Trzeba zaiste wielkiej cierpliwości, aby ze spokojem 
odczytać ten komunikat, będący dla urzędników niejako 
przygrywką do tańca wśród mieczów, których usunąć nie 
mogą. Zamiast kęsa chleba w czasie głodowym, same lek- 
cye prawomyślności i jedne i te same aluzye do nowych 
podatków.

Komunikat Stowarzyszenia sądowych urzędni­
ków kancelaryjnych dla zachodniej 6alicyi 

„Własna pomoc“ w Krakowie.
O sta teczn ie  w Izbie P a n ó w  p ra g m a ty k a  i czasow y 

a w a n s  doczekały  się drugiego  i trzeciego czytania .
Jak  zos ta ł  p ro jek t  obk ro jony  i czy w  r a m a c h  p r z e d ­

łożen ia  p a r l a m e n ta r n e g o  się u t rzym ał ,  d o t ą d  nie  m a m y  
dok ładnych  wiadomości .  S podz iew ać  się j e d n a k  należy, 
że Izba  P a n ó w  posz ła  za  w sk a z ó w k a m i  R z ą d u  i że 
u rzęd n ic tw o  z tw o r u  tego nie będzie  zadow o lone .

Dziwne zais te  p o s tę p o w a n ie  czynników m ia ro d a j ­
nych  i nie wiedzieć,  jak je  t łum aczyć .  W  każdym  j e d - % 
nak  raz ie  p o s t ę p o w a n ie  Izby P a n ó w ,  n a  k tóre  tyle li­
czyliśmy, nie będzie  z n aszem i  żądan iam i  ko l idu jącem 
i rozwie je  o s ta tn ie  nadzie je ,  jak ie  n a m  pozos ta ły .  —  
P o z o s t a n ie  więc rozgoryczenie  do tych, w  k tórych  r ę ­
kach  losy naszej ,  tak żywo n a s  obchodzące j  kwestyi,  
zam arły .

Jeżeli więc p rzed ło żo n y  Izbie P a n ó w  p ro jek t  p r a g ­
m atyki  i czasow ego  a w a n s u  zos ta ł  zmienionym, czeka 
go p o n o w n a  w ę d r ó w k a  do p a r l a m e n tu ,  k tóry ,  nie wiemy, 
czy będzie  mia ł  o d w ag ę  powiedzieć  s t a n o w c z o : n a-  
s z e j  w o l i  w y p a c z a ć  n i e  w o l n o .

Gdyby j e d n a k  p a r l a m e n t  u c h w a lo n ą  ju ż  raz  p r a g ­
m a ty k ę  i czasow y  a w a n s  p o n o w n ie  w te m  s a m e m  
brzm ien iu  uchwalił ,  to Izba  P a n ó w ,  sądzimy,  zna laz łaby  
się w  b a rd zo  p rzy k rem  położen iu  i m us ia łaby  a lbo p o ­
n o w n ie  zmienić ten  p ro jek t ,  albo ods tąp ić  od  zam ia ru  
p o m a g a n i a  R z ą d o w i  w  te m  s m u tn e m ,  bo  ogół u rzęd -  
n ic tw a  k rzyw dzącem  dziele.

T a k  tedy  losy p rag m a ty k i  dop ie ro  obecn ie  są  b a r ­
dzo n iep ew n e ,  a kto  wie, czy z ro zm y s łem  nie są  skie­
r o w a n e  p rzec iw  całej rzeszy  u rzędn ików .

Ł a tw o  b a rd z o  w ykonać  polecenie ,  lecz ba rd zo

t r u d n o  je  w ykonać  ku zadow olen iu  tych, o których,  
m ó w m y  całkiem ja sn o ,  W ysok iem u R z ą d o w i  zdaje  się 
nie rozchodz i  wcale.

T u  jeszcze  raz  zaznaczyć musimy,  że p a ń s t w o ,  
k tó re  na jżyw otn ie jsze  po t rzeby  całej a rmii  u r z ę d n ic tw a  
z ap o zn a je  i n ie jako za b a w k ę  sobie z tego s tw a rz a ,  źle,  
b a rd z o  źle p o s tę p u je .

Siła R z ą d u  w armii  i u rzędn ic tw ie  zaw sze  leża ła  
i leży i wszystk ie  p a ń s t w a  eu rope jsk ie ,  w iedząc  o tem, 
liczą się z tem  bardzo .

C zekam y więc na  bliższe w iadom ośc i  i do d a lsze j ,  
da leko  t rudnie jsze j ,  jak  do tychczasow a ,  g o tu jem y  się.

My zrobiliśmy, co tylko w naszej  m ożnośc i  było.
O s ta tn im i  czasy wnieśl iśmy petycyę  do M inis te r ­

s t w a  S p raw ied l iw ośc i  i do cz łonków  Izby P a n ó w .
T r e ś ć  jej p o d a m y  w n a s tę p n y m  n u m e r z e  g a ­

zetki,  bo  w b ieżącym  brak ło  n a m  miejsca.
D om aga l i śm y  się w niej w  myśl  p rzyrzeczen ia  

P a n a  Minis tra  sprawied l iwośc i ,  ty lekro tn ie  n a m  u d z ie ­
lonego,  że krzywdy n a m  zrobić nie da,  o wywalczen ie  
sw ym  w p ły w em  znies ien ia  grupy  E  i wcie lenia  n a s  do  
g rupy  7), u zn an ia  d w ó c h  egzam inów  z a w o d o w y c h  a lbo  
certyfikatu u rzędniczego  za r ó w n e  cz te rem  k lasom  szkół 
ś rednich ,  p rzyznan ia  w myśl wniosku d e p u to w a n e g o  d r a  
W a b e r a ,  k ró tszych  t e rm in ó w  w  po jedynczych  w y p a d ­
kach,  gdzie ze względu na  w ażność ,  t r u d n o ś ć  i o d p o ­
w iedz ia lność  s łużby to w sk a z a n em b y  było i zmiany t e r ­
minu  posun ięc ia  w  grupie  E  w r a n d z e  X-tej z 9 na  8 
lat,  gdyż w g ru p a c h  A  do I )  w  s to s u n k u  wyższej do  
n a s tę p n e j  niższej grupy,  a lbo  wcale  n ie m a  różnicy w la­
tach ,  a lbo różn ica  t a  tylko rok  wynosi .  N ad to  p rzy ­
p o m n ia n o  P a n u  Ekscellencyi  Minis trowi Jego p rzy rze ­
czenie,  dn ia  26 l i s to p ad a  1911 ro k u  dan e  deputacy i ,  
że spełn i  j a k  na jp ew n ie j  jej żądanie  co do w p r o w a d z e ­
n ia  sy s te m u  t ró jk o w e g o  w os ta tn ich  t rzech  r a n g a c h  
i p o m n o ż e n ia  r a n g  VIII, t e m  bardzie j ,  że n a  ten  cel 
na  rok  1912 w budżec ie  w s ta w io n o  o d p o w ie d n ią  kwotę .

P r o s z o n o  więc w o b ec  tego ,  że s p r a w a  p r a g m a ­
tyki i a w a n s u  czasow ego  w ed ług  wszelkiego p r a w d o p o ­
d o b ie ń s tw a  jeszcze  w n e t  w p r o w a d z o n ą  nie zos tan ie ,
0 sp o w o d o w a n ie ,  aby zaraz w każdym  okręgu  wyższo-  
s ą d o w y m  10°/o u rzędn ików  do VIII. i 3 0 %  do IX., X,
1 XI. rang i  w cie lonem i zostało .

R ó w n ie ż  nasz  Związek  C en tra lny  w W iedn iu  (Fróh-  
lich) wręczy  tymi dn iam i  w depu tacy i  m ieszanej  Jego 
Ekscellencyi  P a n u  Minis trowi spraw ied l iw ośc i  obsze rny  
m em orya ł ,  do tyczący  w p ro w a d z e n ia  w ym ogu  szkół  ś r e d ­
nich z m a t u r ą  n a  p o s a d ę  u rzęd n ik a  kance la ry jnego  przy  
sądow nic tw ie .

W p ro w a d z e n ie  tego c e n z u s u  szkolnego podn ies ie  
nasz  s t a n  i znaczen ie  i s p o w o d u je  uw zględnien ie  b ra k u  
tych s tu d y ó w  dla  tych, k tórzy  obecn ie  przy  s ą d o w n i ­
ctwie już się zna jdu ją .

Sądzimy, że n a w e t ,  gdyby n a  razie  o d m ó w io n o  
t e m u  żądaniu ,  zyskać tylko, a nic s t rac ić  nie m o ż e m y .

W  każdym  raz ie  obecne  s to so w a n ie  do n a s  b ra k u  
cenzusu ,  nie z nasze j  winy p o w s ta łe ,  j e s t  dla  n a s  
k rzyw dą ba rd zo  dotk l iwą i zupełn ie  n iewinnie  na  nas  
sp ad a jącą .

Majątek Stowarzyszenia:
F u n d u s z  b u r s y  . . . 12.303 K 57 h

„ żelazny . . 199 „ 40  „
„ b ieżący  . . 1.188 ,, 23 „

R a z e m  . . . 13.691 K 20 h
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Stowarzyszenie liczy członków 387.

Na cele bursy nadesłano:
K olega  Kapec z P o d g ó r z a  — t K (miesięczny,  d o ­

b row oln ie  na  siebie na łożony  poda tek) .  — Koledzy z J a ­
sła z e b ra n e  na  zjeździe dnia  3 list. 1912 — 5 K. —  K o­
ledzy w Liszkach zeb ran e  przy sp o so b n o śc i  p o żeg n an ia  
oficyała M arc inkow sk iego  —  2 K 72 h.

R a z e m  8 K 72 h.
P o n ie w a ż  częs to  się zdarza ,  że koledzy p rzesy ła ją  

p i s m a  do skarbn ika ,  a gotówki  zeb ran e  do sek re ta rz a  
S to w arzy szen ia  lub innych cz łonków  wydziału,  p r z y p o ­
m inam y,  że do o d b io ru  p ism  sek re ta rz  kolega Leopo ld  
W a g n e r ,  a do odb io ru  pieniędzy kolega A d a m  W anicki  
s ą  up o w ażn ien i .

R ó w n ie ż  p rz y p o m in a m y  obow iązek  regu la rnego  
przesy łan ia  wkładek ,  co przy szczerych zabiegach  kole­
gów sk a rb n ik ó w  na  p o w ia tach  b a rd z o  ła tw o  da  się 
uskuteczn ić  i do zaległości nie dop row adz ić .

T w o rz e n ie  bow iem  zaległości p o w o d u je  często,  że 
cz łonek n a w e t  na j lepszych chęci s ta je  się zm uszonym  
zwlekać z z a p ła t ą ,  a n a w e t  w ys tąp ić  ze s tow arzyszen ia .

A pe lu jm y  za tem  do ko legów  ska rbn ików ,  aby 
w  tym k ie runku  p ra c ę  rozwinęl i .

P rz y p o m in a m y  także  kolegom, z a p ro sz o n y m  do 
w sp ó łp rac y  w  r e d a g o w a n iu  naszeg o  p isma,  że kilka 
wierszy  z życia p ro w in cy i  b a rd z o b y  się przydały.

Młodym kolegom, którzy jeszcze  do s to w a rz y s z e ­
nia  nie przystąpil i ,  p r z y p o m in a m y  ten święty obowiązek  
i p rag n iem y  j a k  najrychle j  mieć ich w naszych  sze­
regach .

Z okazyi św ią t  Roźego  N aro d z en ia  i zmiany roku  
śle W ydzia ł  s w y m * cz łonkom se rdeczne  życzenia  s p e ł ­
n ienia  wszystk ich  żądań ,  a w szczególności  d o b rych  lo­
sów  p ragm atyk i  i czasow ego  a w a n s u .

&

Następujące firmy udzielają członkom Stowarzy­
szenia zniżek, zatem polecamy je P. T. Członkom jak 
najgoręcej, prosząc o zalecanie tych firm w gronie swych 
znajomych. (Pa t rz  o g ło s z e n i a !)

Apteki ; M. Proń Kraków,  R ynek  gł. 13, udziela 
oprócz  w ód  i specyfików 25°/0 opus tu .

Juliusz Hausmann po d  „Białym Orłem* K raków ,  
linia A-B Nr. 45,  oprócz  specyfików, daje  15°/0 o p u s tu .

Gramofony: Stefan Grudziński &  Tadeusz 
Berger, główny skład  p a th e fo n ó w ,  płyt i części sk ła ­
dow ych .  N a p ra w y  we własne j  p racow ni ,  udziela  5°/0 
o p u s tu  przy  zapłacie  go tów ką .  P rzy  znacznie jszym o d ­
biorze  1 0 %  o p u s tu .

K raw cy: Kirschner Ł. Floryańska 49, 10%  
opustu  i spłaty ratami.

Spółka krawiecka konfekcyi d a m s k i e j — daje  ceny 
p rzys tępne ,  G rodzka  44.

Magazyn nowości: Schwarz Henryk G rodzka  
13, (jak ogłoszenie) .

Pasta do obuwia: „ P a t r i a “ Nowy Sącz, (jak 
ogłoszenie) .

Pralnia chemiczna: R o tte r  Józef w Białej 
przy Bielsku 10%  opustu (patrz ogłoszenie).

Przewóz mebli: Goldlust i Ska. Lubicz 7. 
2 0 %  zniżki, j a k  ogłoszenie .

Tutki: Bełdowski Mr. W. S ta ro w iś ln a  26, 1 0 %  
op us tu ,  jak  ogłoszenie  „ P o b u d k a * .

Wołoszyński S tan is ław  K raków ,  2 0 %  o p us tu ,  j ak
ogłoszenie  „Kosmos*.

Geneza przesileń finansowych.
Nasza m onarch ia  przechodzi obecnie  wielkie przesi le­

nie finansowe. Jej długi rosną  w dawniej  n ieznanem t e m ­
pie, złoto odpływa poza granice państwa, bank  austryacko- 
węgierski nie wypuszcza z rąk zapasów szlachetnego meta lu ,  
zastępując go w obiegu papierami,  ogranicza kredyt, podnosi  
stopę procentową na sześć od sta, wskutek tego papiery 
war tościowe ogromnie  spadają,  a brak gotówki daje się p o ­
wszechnie odczuwać.  Następstwem staguacya w handlu ,  prze­
myśle i liczne bankructwa.. .

Kiedy się to skończy, dziś t rudno  przewidzieć,  bo do 
przesi lenia finansowego przyłączyło się przesi lenie polity­
czne —  z w idm em  wojny w niedługiej przyszłości. W  tem 
znowu m a źródło run na banki. Ludność  wycofuje setki 
mil ionów z obiegu i trzyma je u siebie,  na uwięzi, na 
wszelki wypadek.  Rząd stara się run  st łumić,  ale to odnosi  
skutek przeciwny: run  wzrasta, uspokojeniom rządu pu b l i ­
czność nie wierzy, bo do rządu, który n ie jednokro tn ie  co 
innego mówił ,  a co innego robił,  s traci ła zaufanie...

Zresztą run  jest  grozą położenia  politycznego w zna­
cznym stopniu uzasadniony. Jeżeli przyjdzie do zbrojnego 
starcia z Rosyą, a wojska austryackie nie odrzucą wroga za« 
raz z samego początku akcyi daleko od granic Galicyi, w t a ­
kim razie kraj nasz łatwo może być terenem wojny. W ó w ­
czas też wszystkie władze, urzędy i instytucye, z wyjątkiem 
wojskowych,  zawieszą swoje czynności, ustanie wszelki za­
robek. Kto więc w tym czasie nie będzie m ia ł  przy sobie 
jakiej takiej gotówki,  dia tego nade jdą  ciężkie czasy. Nie- 
pora dopiero wówczas kołatać do kas i banków o zwrot 
oszczędności,  bo kasy i banki będą  zamknięte.  Nie można  
więc publiczności brać za złe, ani też nie godzi się jej 
ośmieszać za to, iż już teraz myśli o ściągnięciu z kas p i e ­
niędzy, aby je m ia ła  u siebie na czarną godzinę.

Taka jest  przyczyna runu  u ludzi biednych,  d y s p o n u ­
jących drobnemi oszczędnościami.  Ludzie bogatsi wycofują 
pieniądze z kas z wcale innych powodów. Ponieważ  pieniądz 
podrożał ,  więc także procent  poszedł  znacznie w górę. N a j ­
tańsza urzędowa stopa procentowa, no towana  przez bank  
austro-więgierski,  jest  obecnie 6 od sta rocznie, prócz k o ­
sztów weksla. A ponieważ kasy oszczędności zasilają się 
głównie  z banku austryacko - węgierskiego, gdy wkładki  nie 
wystarczają na zapotrzebowanie,  więc same biorą obecnie 
od pożyczek wekslowych najmniej  8, a często kilkanaście 
procent , przez co na kryzysie f inansowym robią świe tne  in ­
teresy. Mimo to wyzyskują składającą publiczność,  bo płacą 
częstokroć od wkładek,  jeszcze teraz, tylko 4 procent  od
sta, choć powinny składającym płacić tyle, ile p łacą  b a n ­
kowi austryacko-węgierskieinu.

Otóż publiczność, składająca pieniądze w kasach 
oszczędności, oburza się na  ten wyzysk i dlatego wycofuje 
z nich swoje kapitały — nie z obawy przed wojną  i nie 
z głupoty, jak  to w nią chcą w m ów ić  dzienniki.  Głupcem
jest  raczej ten, kto dz iennikom daje posłuch i pozostawia
w kasach oszczędności kapitał  na podły procent, d o p o m a ­
gając im przez to do wyzysku na dwie strony, gdy za t e n  
kapitał  gdzieindziej, nawet  kupując papiery państwowe po 
obecnym nizkim kursie, otrzyma znacznie większy procent , 
bez żadnego ze swej strony ryzyka...
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Nasze kasy oszczędności liczyły się tylko ze swoim 
interesem, ignorując zupełnie interes składającej publiczno* 
ści i dlatego dzisiaj chwieją się, bo im brakuje gotówki...

I jeszcze jedna uwaga. W kasach oszczędności są ulo­
kowane olbrzymie kapitały sieroce, którymi administrują c. k 
sądy. Otóż i sądy powinny teraz zażądać stanowczo od kas 
oszczędności podwyższenia stopy procentowej od tych kapi­
tałów, odpowiadającej obecnym stosunkom na targu pienię­
żnym, bo kapitały sieroce nie są na to przeznaczone, by 
podtrzymywały derutę procentową kas oszczędności, a przez 
to krzywdziły w dochodach także ogół składających.

Taka jest geneza obecnego przesilenia finansowego 
w naszym kraju. Biedny niech wycofuje wkładki w przewi­
dywaniu wojny — bogatszemu trzeba dać w kasach lepszy 
procent od wkładek, aby z niemi nie uciekł gdzieindziej 
z powodu nizkiego procentu. Wszystkie inne środki: pom­
patyczne lekcye do społeczeństwa, ogłaszane urzędowo 
i prywatnie, nawoływania prasy i t. d., są tylko grochem 
rzucanym na ścianę. Nikt się z nimi nie liczy, mający 
oszczędności w kasach, z kpinami przechodzą nad nimi do 
porządku dziennego. Interes jest tylko interesem —  należy 
go więc traktować i oceniać tylko po kupiecku...

Ustąpienie prezydenta Dolińskiego.
Prezydent Sądu obwodowego, Stanisław Sas Doliński, 

ustąpił po dwudziesto-kilkoletniej działalności jako przeło­
żony tego sądu, ze swego stanowiska, przenosząc się w za­
służony stan spoczynku.

I właśnie w tym czasie, kiedy człowiek, dzierżący 
przez dłuższy szereg lat najwyższą władzę sądową w obwo­
dzie, wypuszczając cugle swego kierownictwa z rąk — ste­
rany i zgnębiony długoletnią i niezmordowaną pracą dla 
dobra ogółu, dla dobra służby, i swych podwładnych — 
cofa się w zacisze, aby przynajmniej ostatnie lata swego 
życia swobodnie odetchnąć, by po tylu cierpieniach fizy­
cznych i duchowych, na laurach, zdobytych w sądowni­
ctwie, odpocząć — właśnie teraz podnoszą się głosy nie­
których jednostek, które, zarzucając mu Bóg wie jakąś n ie ­
lojalność wobec ogółu, jakąś nieszczerość wobec swych pod­
władnych — starają się wartość tego Wielkiego Sądownika 
umniejszyć.

Zdaje się, że to wszystko nieprawda — przypomina 
się mimowoli w tym wypadku i odnosi się wrażenie owej 
bajki „o konającym lwie®, kiedy wszystkie zwierzęta się 
nad nim pastwiły, ba nawet i osioł zadał mu cios kopy­
tem. Bo czyż można prezydentowi Dolińskiemu coś podo­
bnego zarzucić ? Czyż można człowieka, który całe swoje 
jestestwo poświęcił li tylko i wyłącznie swej pracy zawo­
dowej, którego serce gorąco biło dla dobra swych podwład­
nych, który prócz pracy zawodowej nie znał żadnych in­
nych przyjemności, czyż można takiego człowieka poniżać 
i obalać gloryolę, która go otacza ? Przecież prezydent Do­
liński był wyjątkowym pracownikiem w sądzie tarnowskim, 
przecież on najwięcej pracował, czasem o 11-ej godzinie 
w nocy widziano go z ulicy przy swoim biurku zatopionego 
w robocie !

Jak dalece jego gorliwość służbowa sięgała, niech po­
służą jego własne słowa, wypowiedziane w swoim czasie 
do zgromadzenia funkcyonaryuszów sądowych:

Panowie! —  rzecze: „Urzędnik bez biura, to ryba bez 
wody*!

Sąd był jego świątynią, dla sądu gotów był poświę­
cić wszystko, a dla personalu tego sądu, zwłaszcza dla 
urzędników kancelaryjnych i niższych funkcyonaryuszy, był 
dobrodziejem.

Wystarczy przypomnieć, że kiedy przed kilku latami 
zawiązała się w Tarnowie kasa pożyczkowa „Własna pomoc 
dla urzędników kancelaryjnych i służby sądowej®, prezydent 
Doliński był pierwszym, który hojną dłonią sypnął znaczną 
kwotę na cele tego stowarzyszenia, przyrzekając jeszcze dal­
sze wsparcia, zaś w dniu otwarcia zagaił osobiście pierwsze 
zgromadzenie słowami tak wymownemi, że takowe jeszcze 
dotychczas pozostają w pamięci ówczesnych uczestników.

Prawdą jest — prezydent Doliński był surowym i wy­
magającym przełożonym —  lubiał tylko pracę i to wydatną 
pracę zawodową, zaś dla zaniedbujących się w służbie był* 
istnym biczem bożym, ale czyż można mu to za złe uw a­
żać? Gzy można przełożonego, którego ideałem jest, aby 
sąd jego stanął na wyżynie doskonałości, z tego powodu 
potępiać ?

Urzędnicy kancelaryjni mogą tylko ubolewać nad stratą 
tego przełożonego. Oby takich przełożonych tylko więcej było, 
wtedy możemy być zadowoleni, bo nawet z większą otuchą 
w przyszłość spoglądać będziemy.

Wiadomości potoezne.
Od redakcyi. w  wydawaniu pisma zaszła ta zmiana, 

że obecnie wychodzi kilka dni po pierwszym. Powodem 
tego jest okoliczność, że wszystkie pisma zawodowe niemie­
ckie przychodzą do nas drugiego, lub dopiero trzeciego dnia 
w każdym miesiącu, więc musimy o tyle przedłużyć wyj­
ście „Reformy Urzędniczej®, aby wykorzystać przez niemie­
ckie pisma dostarczony materyał i byśmy mogli w ten spo­
sób podawać naszym P. T. Czytelnikom najświeższe wiado­
mości. Zwłoka w wydawaniu ma więc na celu tylko d o ­
bro Czytelników, a nie wynika z opieszałości.

System oszczędnościowy przy kolei. Ministerstwo
kolei wydało wszystkim podwładnym dyrekcyom nakaz przyj­
mowania nowych sił urzędniczych, bez specyalnego w ka­
żdym wypadku przyzwolenia ministerstwa. Natomiast w miej­
sce dotychczasowych sił urzędniczych, droższych, mają być 
do służby ruchu przyjmowane siły tańsze, podurzędnicze, 
które też czasem zaleją wszystkie linie kolejowe. W  ten 
sposób powstaną grube oszczędności. Szkoda jednak, że mi­
nisterstwo kolejowe nie rozpoczęło równocześnie systemu 
oszczędnościowego od siebie, bo tam dopiero marnują  się 
miliony na zbyteczne posady szefów sekcyi, ich dyety, na 
królewskie apartamenty itd. itd.

Nominacya.
Oficyałem kancelista Eliasz Bandur w Jordanowie.

W stan spoczynfeu przeszli s
starsi oficyałowie Andrzej Winiawski w Gorlicach i Władysław Ku- 

I miński w Leżajsku.

Konkursy.
1) Frez. 16893 z 5 list. 1912 na posadę kancelisty przy c. k. są ­

dzie powiat, w Gorlicach do 12 grudn. 1902. Wymagany 
egzamin hipoteczny.

2) Prez. 18107 z 27 grudn. 1912 na posadę starszego oficyała kanc. 
przy c. k. sądzie powiatowym w Leżajsku do 21 grudn. 1912,
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Kto ehee mieć butelkę najlepszego

francuskiego likieru „Chartreuse“
znanego z niezrównanych przymiotów i takiejże ceny — może sobie przyrządzić 
tanim i łatwym sposobem zapomocą prawdziwych ziółek, z których 0 0 .  Kartuzi 
wyrabiają ten słynny likier. Nie do rozróżnienia od prawdziwej „Chartreuse“ ,
vS\®Nv®\S'vg\s'vg\<^vg\g>vg \ ^  która kosztuje 15 k o ro n !

Doza ziółek na 1 litr — 50 halerzy.
Wysyła za poprzedn. nadesłaniem należytośei, także markami

AGENCYA „EXPORTU

Kraków, ul. św. Tomasza 32.

1

IG N A C Y  S O B O L E W S K I
W KRAKOWIE, PRZY ULICY GRODZKIEJ L. 3.

N t A G f l Z Y f ł  T O W A R Ó W
B Ł A W A T f l Y C ł ł  i  g o t o w e j

K O f l F E K C Y l  D A J S Z I S K I E J .
Toyy^H d o b o r o w y . c e n y

1 -------------- r

m

Dla rodzin P. T. Urzędnikom A
d a je  6 %  o p u s t u  z royjąt= l i
k iem  e u k r u ,  so l i  i m ąk i  "

Wojciech Olszowski
❖  Rra&ów, Mały Rynek ❖  i n

Dla cz ło n k ó w  S to w a rz y sz e n ia  10% opustu .

MIĘDZYNARODOWE TRANSPORTY. DOM SPEDYCYJNO-KOMISOWY
założony w roku 1869

GOLDLUST i SPÓŁKA
w Krakowie, ulica Lubicz L. 7.

Przedsiębiorstwo składów towaiow. i przewozu mebli wozami patent.
Filie: Lwów, Szczakowa-Granica, Nadbrzezie Przystań nad Wisłą, Radziwiłłów-Wołoczysk
Jeneralna Ajencya dla Galicyi I Bukowiny Zjednoczonego austr. Tow. żeglug 
parowej przedtem »Austro-Americana« w Tryeście dla ruchu wychodźców

Telegramy: Goldlust.— Telefonu Nr. 58.

Członkowie Stowarz. otrzymują 20 procent zniżki.

HEIM i SPOŁU, RYNEK 37
polecają po cenach najurniarkowańszych

PERFUMY —  MYDŁA —  KREMY
MYDŁA o bardzo silnych zapachach na wagę K 1*80 za 1 kg. 

MYDŁA kwiatowe 1 karton 6 sztuk za 1 00 Kor.

Główny skład MYDEŁ przetłuszczo­

nych MALINOWSKIEGO z Warszawy.

ROGÓŹKI kokosowe szczotkowe i żelazne.

PASTY  i PŁYNY do czyszczenia metali i rzeczy kuchennych.

Nowość!

„PISTOLET" nabity korkiem, wydaje bardzo silny huk.
Doskonała zabawka do odstraszenia.

KALOSZE R O S Y J S K I E  i 

AMERYKAŃSK IE

SZCZOTKI do czyszczenia sukien, zamiatania, do bucików, 
froterowania podłóg.

FARBY olejne i lakierowe do podłóg.

MASA woskowa i francuska do zapuszczania podłóg.

ZAPALNICZKI do papierosów.

KARTY, Sztony, Domina i Szachy do gry.

Dla pp. Urzędników 5 1 0 ° / o  opustu!!!

• Ha sezon jesienny, zimowy, wiosenny i letni
poleca

CHRZEŚCIAIŃSKI SKŁAD CJBRAfi MĘSKICH

„ S Z R T N I R "
SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOW IEDZ IALNOŚC IĄ

W  K R R K O W IE ,  UL K R  S Ł R W K O W S K R  L. 14

wielki wybór wszelkiego rodzaju ubrań męskich 
oraz uniformów dla P. T. Studentów. —  Ceny 
niskie —  materyał doborowy —  specyalność  

firmy: ubrania sportowe.
Dla P. T. Urzędników 5opustu, oraz na spłaty za po ręką .

S p ró b u jc ie

T U T E K  „ K O S M O S "
z fabryki

S t a n i s ł *  W  o ł o s z y ń s k i e g o
w  K r a k o w ie .

Członkom Stowarzyszenia 20%  opustu, ponad 10.000 sztuk 25%*
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pierwsza krakowska spółka krawców konjekcyi Damskiej
poleca swój wielki magazyn konfekcyi damskiej i kostyumów z w łasną  pracownią. Zamówienia wykonuje się z wła 

snycb i przyniesionych materyi na ściśle oznaczony termin. Ceny nadzwyczaj przystępne.
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nowości w  wełnach na kosiyumy i bluzki. 
O k r y c i a  g o t o w e :  żak iety ,  paltoty, 
p ł a s z c z e ,  szl froki, halki, k o s t y u m y .  
W łasne pracownie. :: "próby na żądanie.
10°/,, opustu dla  Członków od sprzedaży metrowej i spor­
towych kapeluszy, 5 /n od gotowej konfekcyi i rzeczy wy­
konanych we w.asnej pracowni. Wyjątek jednak  s ta ­
nowią płótna, perkale, bielizna stołowa i rękawiczki

Ruble przy zakupnie a K 2 56.

Jflerwsza ga l icy jska  m j w ię k s z a

chemiczna pralnia i sztuczna■:' _ _ , >;fs; farbiarnia

Dostawcy Dworu Jego Ces. i Król. Wysokości*, - .

przym uje  d o  ch e m iczn e go  o d n aw ian ia  i  

fa rbow an ia  w sz e lk ie g o  rodzaju  garderoby,
V  .* * -• . - - j  * Ju'  -  .

uniformów i matei yj.

miastach G a l icy i

Z lecenia  o d  10 kor, w y s y ła m  op łacone

Fabryka chemiczna „PATRIA” w Nowym Sączu
dostarcza P. T. Urzędnikom SPECYALNĄ PASTĘ DO OBUWIA 
swego wyrobu p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  t. j. J/2 tuzina za 
1 K i opłatnie; zaś pudełko tej pasty na próbę za nadesłaniem 
30 h. — Towar pierwszorzędny. N a j p r a k t y c z n i e j  z a m ó -  
w i ć 5 kg.  — 72 p u d e ł e k  d l a  p e r s o n a l u  c a ł e g o  s ą d u  
w s p ó l n i e  z u r z ę d e m  p o d a t k o w y m ,  n o t a r y a t e m  
p o d z i e l i ć  s i e .  Wspierajmy swoich, a zarobimy my i oni.

G  
G  
G  
G  
O 
G  
G G ^  
G  G

Ł. KIRSCHNER
MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH
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Kraków, Floryańska 49
poleca swój bogato  z a o p a ­
t rzony  skład sukna  i w y r ó b  
u b io ró w  męskich  po nade r  

u m ia r k o w a n y c h  cenach.

Dla Członków Stowarzyszen ia  
u r z ę d n i k ó w  kance lary jnych  
,,W ła s n a  P o m o c 1 za o k a za ­
niem legitymacyi 1 0 %  Opustu

i spłata na raty.
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.POBUDKA"
jest  p a p i e r e m  e y g a r e t o w y m  p i e r w s z e j  ja k o ś c i  
w  o p a k o w a n i u  p a t e n t o w e m  i k s i ą ż e e z k a e h .

Bibułka jest nieprzeźroczysta, nieglicerynowana, wogćle bez 
sztucznej, szkodliwej zaprawy, z dymem łagodnym i chłodnym.
„Pobudka** to t a r a n ,  w  eelu w y p a r c i a  z n a ­
s zego  k r a j u  w y r o b ó w  n o w o ż y t n y c h  G e r m a n ó w .

Bibułki przeźroczyste zawierają zawsze glicerynę a n a ­
wet mydło, w sku tek  tego leprią do palców. Przestańcie 
zatem palie te sztuczne zaprawiane przeźroczyste bibułki

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych „Noris“

M r . W .  B E U D O W S K 1 E G O
K R A K Ó W ,  U L .  S T A R O W I Ś L N A  L .  2 6 .

Próbki posyłam darmo i opłatnie. Członkom Stowarzyszenia udzielam 
10 procent opustu. Przy 5 mil. opłatnie.
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Czcionkami drukarni
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Stanisław Rosół,

i Związkowej w K r a k g ^ e i y M i k o ł a j s k a  L. 13, pod zarządem A .  Szyjewskiego
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